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  Dla fanów Branny i Rydera


  – ta książka jest dla Was,


  bo Bóg mi świadkiem,


  że pragnęliście jej wydania bardziej niż ja


  :)


  Rozdział 1


  Nigdy nie zapomnę otym, że niemal umarłam zpowodu psychopatycznego szaleńca, ale próby puszczenia tego wniepamięć szły mi całkiem nieźle. Jednak mojej rodzinie – wręcz przeciwnie. Ciągle otym myśleli, po prostu nie mogli zamieść tego pod dywan. Rozumiałam ich ichociaż podobało mi się, że tak się omnie troszczyli imartwili omoje zdrowie psychiczne, byłam owłos od ucieczki do szpitala psychiatrycznego, byle tylko uwolnić się od tych przytłaczających wariatów.


  Nie lubiłam tak myśleć, bo przez to sprawiałam wrażenie niewdzięcznej. Ataka nie byłam. Naprawdę ich rozumiałam. Wiedziałam, co nimi kierowało. Pięć miesięcy temu Duży Phil – amerykański dupek, który teraz leżał sześć stóp pod ziemią – porwał mnie itorturował, nic więc dziwnego, że moja rodzina była taka namolna. Gdyby nie krążyli wokół mnie nieustannie, pewnie poradziłabym sobie ztą sytuacją inaczej. Mimo że nie pozwalałam na to, by ta szumowina miała nade mną jakąś władzę, nawet po jego śmierci doceniałam to, że moja rodzina była dla mnie podporą na wypadek załamania.


  Nie doszło do tego.


  Na szczęście nie postradałam zmysłów inie pozwoliłam, by Duży Phil namieszał mi wgłowie. Czasami miewałam wnocy koszmary – śniłam otym, co się wtedy stało ibudziłam się zlana potem. Nigdy nie miałam przez to jednak problemów zzasypianiem. Rada szpitala skierowała mnie do terapeutki, która miała stwierdzić, czy jestem na tyle zdrowa psychicznie, by móc dalej pracować. Na początku zapisano mnie na sześć sesji, z których zrobiło się dwadzieścia, zanim terapeutka uznała, że wszystko ze mną wporządku. Dzięki Bogu pozwoliła mi dalej pracować iprzyznała, że zaskoczyło ją to, że po tym, przez co przeszłam, nie jestem wrakiem człowieka. Wydaje mi się, że nim nie byłam, dlatego że mój umysł iserce przeżyły coś gorszego – przez półtora roku przeżywałam kryzys związku zRyderem Slaterem.


  To wyjątkowy mężczyzna zjeszcze bardziej wyjątkową przeszłością. Kiedyś mogłabym co najwyżej przeczytać wksiążce lub zobaczyć wfilmie to, co przeżyli on ijego czterej bracia. Związek znim mnie nie przerażał; zakochałam się wnim tak szybko, że dostałam zawrotów głowy, ale to przyćmiło moje zmysły iumiejętność osądu sytuacji. Ztego powodu pozwoliłam sobie, by być kimś bliskim dla osoby, która miała wrogów, iszybko stałam się dla nich celem numer jeden.


  Moja młodsza siostra Bronagh została dziewczyną młodszego brata Rydera, Dominica. Moja najlepsza przyjaciółka, Aideen Collins, związała się zdrugim bratem Rydera, Kane’em. Najlepsza przyjaciółka Aideen, Keela Daley, jest partnerką kolejnego brata Rydera, Aleca, anajlepszą przyjaciółkę Bronagh, Alannah Ryan, łączył przelotny romans znajmłodszym zbraci Slater – Damienem. Zpowodu tych relacji wszystkie dziewczyny znalazły się wniebezpieczeństwie.


  Dosłownie wszystkie.


  Kiedy moja siostra skończyła osiemnaście lat, została porwana przez obrzydliwą kreaturę onazwisku Marco Miles, który chciał ją wykorzystać jako kartę przetargową, by móc kontrolować braci. Damien iAlannah również zostali wzięci za zakładników. Damien pamiętał wszystko, co się stało, ale Alannah wiedziała tylko, że „zemdlała” ipostanowiliśmy nie wyprowadzać jej zbłędu. Ona była tak niewinna, że nie wiedzieliśmy, czy zniesie przeszłość braci ito, że została porwana. Kilka lat później Keela została uprowadzona przez tego samego dupka, bo chciał się zemścić na braciach za zniszczenie jego imperium. Niecałe dwa lata temu Aideen zaatakowano iniemal spalono żywcem, gdy była wciąży ze swoim synem Jaxem, bo kolejna szumowina, Duży Phil, chciała się zemścić na Kanie za to, że ten zabił jego syna wiele lat temu. Ten sam skurwiel porwał mnie kilka miesięcy temu, by wywabić zukrycia Kane’a iw końcu zemścić się na nim tak, jak chciał.


  Wszystkie te próby okazały się niewypałem.


  Można by pomyśleć, że przywykliśmy do tego, że tyle razy ktoś znaszego kręgu zostaje porwany itorturowany, ale nie – ta sytuacja za każdym razem była równie trudna do przełknięcia. Mogliśmy być tylko wdzięczni za to, że wszyscy ludzie zprzeszłości braci, którzy chcieli nam wyrządzić krzywdę, już nie żyli inie musieliśmy się martwić, że znowu coś nam się stanie.


  I muszę przyznać, że to niewymowna ulga.


  Z powodu tego, przez co przeszliśmy, rozumiałam zachowanie mojej rodziny inie miałam nic przeciwko. Ajednocześnie nie mogłam tego znieść, bo moja młodsza siostra była chyba najbardziej nieznośna ze wszystkich. Powoli doprowadzała mnie do szaleństwa. Ryder, który niedawno został moim mężem, bywał męczący, ale daleko mu do Bronagh. Od czasu ataku stała się moim cieniem, aostatnio poszła okrok dalej idosłownie się do mnie przykleiła po moim ślubie-niespodziance ipo tym, jak trzy tygodnie temu ogłosiłam, że jestem wciąży.


  Teraz byłam już po ślubie zmiłością mojego życia ispodziewałam się jego dziecka, ale Bronagh itak czuwała wpełnej gotowości. Nieustannie uruchamiała wsobie tryb: „Bóg mi świadkiem, że zrobię dla mojej siostry wszystko”. Nie mogłam być na nią oto zła, chociaż czasami zastanawiałam się, dlaczego jeszcze nie postarałam się ozakaz zbliżania. Chciała dobrze – tak właśnie sobie powtarzałam za każdym razem, gdy miałam ochotę wziąć telefon izadzwonić na policję.


  W tej chwili wyjątkowo mnie kusiło.


  –Bee – wydusiłam, gdy włożyłam do walizki legginsy. – Wiesz, że wybieram się na miesiąc miodowy, prawda? Ato oznacza, że ty nie możesz ze mną jechać.


  Wciąż nie mogłam uwierzyć wto, że będę miała prawdziwy miesiąc miodowy. Ryder zaskoczył mnie ślubem, prawdziwie pięknym ślubem, który był czymś więcej, niż mogłabym sobie wymarzyć. Kiedy myślałam otym, że zaangażowali się wto wszyscy, których kochałam, wciąż robiło mi się słabo imusiałam sprawdzić pierścionek na lewej ręce, by upewnić się, że to nie był tylko sen.


  Naprawdę wyszłam za Rydera Slatera iuwielbiałam każdą sekundę tego małżeństwa.


  Wieczorem wyjedziemy na naszą małą wycieczkę, aw związku ztym, że wciągu ostatniego miesiąca pracowałam więcej niż zazwyczaj, pakowałam się na ostatnią chwilę. Nie stresowałam się tym. Właściwie wogóle się tym nie martwiłam, bo Ryder ija planowaliśmy pobyt wdomku wlesie na prywatnym terenie oddalonym otrzy godziny drogi od domu. Nie będziemy tam zbyt wiele potrzebowali. Ryder wykupił opcję all inclusive. Będzie tam tyle jedzenia iinnych potrzebnych rzeczy, że wystarczy nam na dwa tygodnie pobytu. Na początku mieliśmy jechać tylko na tydzień, ale Ryder postanowił przedłużyć wyjazd, żebyśmy mogli spędzić razem więcej czasu. Wziął nawet dodatkowe smakołyki, bo podczas ciąży mój apetyt iochota na słodycze nasilały się ztygodnia na tydzień.


  Marzyłam otym na jawie, odkąd Ryder powiedział mi otej niesamowitej wycieczce po naszym ślubie. Nieustannie otaczała nas rodzina iogólnie ludzie, więc wyjazd dokądś, gdzie będziemy tylko we dwoje, sprawiał, że aż mnie ściskało we wszystkich miejscach. Ale wdobry sposób. Amój mąż na pewno zadba oto, by rozluźnić wszystkie te miejsca swoimi dłońmi, ustami ifiu…


  –Branna, czy ty mnie wogóle słuchasz?


  Podskoczyłam, gdy głos Bronagh przerwał moje rozmyślania. Miałam nadzieję, że na mojej twarzy nie widać poczucia winy.


  Odchrząknęłam.


  –Oczywiście.


  –Więc co takiego powiedziałam? – rzuciła moja siostra głosem pozbawionym emocji.


  Cholera.


  –Eee… Mówiłaś, że… Powinnaś pojechać znami na miesiąc miodowy, niezależnie od tego, co otym myśli Ryder ipozostali… Prawda?


  Siostra zmarszczyła brwi.


  –Och, awięc jednak słuchałaś. Przepraszam.


  Pomyślałabym, że niezła ze mnie wróżka, gdybym nie znała siostry tak dobrze. Wciągu ostatnich tygodni stała się szokująco przewidywalna. Znałam wszystkie jej ruchy, zanim wogóle je wykonała, ale dzięki temu pozostawałam przy zdrowych zmysłach, bo wiedziałam, kiedy powie coś szalonego.


  Jak na przykład teraz, jęknęłam wmyślach.


  –A więc tak – kontynuowała Bronagh. – Powinnam zwami jechać. Będę mieszkać we własnym pokoju zGeorgie, bo oczywiście muszę ją zabrać ze sobą. Nie będziemy ci przeszkadzać, ale…


  –Nie – przerwałam jej.


  Zmrużyła oczy ioznajmiła:


  –Daj mi chociaż jeden dobry powód, dla którego nie powinnam jechać.


  –Bo to jest mój miesiąc miodowy.


  –No ico ztego? – obruszyła się Bronagh. – Możemy ztego zrobić rodzinny miesiąc miodowy i…


  Przerwałam siostrze radosnym wybuchem śmiechu ito ją wkurzyło.


  –W tej chwili zachowujesz się dziecinnie – mruknęła. – Mówię śmiertelnie poważnie.


  I właśnie dlatego tak mnie to bawiło.


  –Bee, aczy ty byś chciała, żebym pojechała ztobą na twój miesiąc miodowy? – zapytałam iuśmiechnęłam się znacząco. – Dobrze się zastanów. Biorąc pod uwagę to, jak ty iDominic bardzo się kochacie, czy chciałabyś, żebym siedziała wpokoju obok ibyła świadkiem każdego przygryzienia, pocałunku, klapsa ipchnięcia?


  Bronagh skrzywiła się wobrzydzeniu.


  –Na litość boską! Dlaczego musiałaś tak to nazywać? – zapytała izadrżała, chyba zniesmaczona.


  Uwielbiałam to, że obie byłyśmy dorosłe, ale czasami wciąż potrafiłam zgorszyć siostrę rozmową oseksie. To przypominało mi odziesięcioletniej różnicy wieku między nami iotym, że ona wciąż była moją młodszą siostrą, chociaż najczęściej tak się nie zachowywała. Była już dorosła imiała dziecko, ale wciąż zachowywała się jak wkurzony bachor, który dotykał moich rzeczy, gdy dorastał inikt tego nie zmieni. Nawet ona.


  Uśmiechnęłam się zuczuciem.


  –Bo doskonale wiesz, co ty iDominic robilibyście ztym wolnym czasem. Iwłaśnie to samo będę robić zRyderem.


  Założyła ręce na piersi inie powiedziała nic więcej. Czekałam, aż to przemyśli. Potem westchnęła iwiedziałam, że odpuści ijuż nie będzie naciskać.


  –Dobra – dramatycznie wyrzuciła ręce wpowietrze. – Poddaję się. Jedź iprzez dwa tygodnie uprawiaj dziki, małpi seks ze swoim mężem, aja przypilnuję domu.


  Uniosłam rękę wpowietrze, aona prychnęła iprzybiła ze mną piątkę.


  –Dzięki, siostra. – Puściłam do niej oko.


  –Gdybyś już nie była wciąży – odezwała się zzadowoleniem – to po powrocie do domu na pewno byś była.


  Uśmiechnęłam się zawadiacko.


  –Wiem. Ryder jest bardzo podekscytowany, bo już nie musimy używać kondomów.


  Bronagh zamrugała.


  –To wcześniej nie stosowałaś tabletek?


  Pokręciłam głową.


  –Źle na mnie wpływały, aprzez implant wramieniu ciągle dokuczały mi bóle głowy. Nie pamiętasz, jak przed pojawieniem się chłopaków wnaszym życiu ciągle płakałam zbólu, zanim go usunęłam?


  Na twarzy mojej siostry pojawiła się troska.


  –Tak, było nieciekawie.


  Pokiwałam głową na zgodę.


  –Zdecydowanie.


  –A więc ty iRy przez cały ten czas używaliście gumek? – zapytała, unosząc brwi wzaciekawieniu.


  –Tak.


  –Ja bym im nie zaufała. Po tym, jak Dominic ija po raz pierwszy uprawialiśmy seks ipo tej całej sytuacji zMarco, od razu zaczęłam brać tabletki. Bałam się, że zajdę wciążę, bo tak często się bzykaliśmy.


  Moje usta drgnęły.


  –A więc ty możesz mówić oseksie zDominikiem, ale ja nie mogę mówić oseksie zRyderem?


  –Możesz, ale czasami mnie to przeraża.


  Zachichotałam.


  –Tylko się ztobą droczę. Ale tak, kondomy działały. Pękły raz czy dwa, ale Ryder od razu to zauważył, zmienił je lub wyszedł.


  –Zmień temat – pisnęła Bronagh. – Mówię poważnie.


  Zaśmiałam się radośnie, ale szybko zamknęłam usta, gdy zdołu dobiegł nas głośny płacz. Moja siostra westchnęła, uniosła ręce do piersi ipowiedziała:


  –Georgie jest głodna.


  Nasłuchiwałyśmy iuśmiechnęłyśmy się, gdy płacz stał się głośniejszy ina schodach szybko rozległy się ciężkie kroki, po których nastąpiły odgłosy całowania igruchania. Dominic niósł swoją córkę do Bronagh irobił to wtypowy dla ojców sposób. Kiedy wszedł do mojego pokoju, spojrzał na Bronagh ina moment jego źrenice się rozszerzyły. Uwielbiałam obserwować tę pierwszą chwilę ito, jak na nią patrzy. Było zupełnie tak, jakby natychmiast reagował na jej widok ina nowo odkrywał, że ona należy do niego. Zauważyłam, że patrzył tak na nią już wcześniej, gdy byli jeszcze nastolatkami ipomimo upływu czasu jego reakcja się nie zmieniła.


  –Malutka ślicznotka jest głodna – powiedział, nie odrywając wzroku od Bronagh, gdy kołysał Georgie na boki.


  Moja siostra wyciągnęła ręce zwestchnieniem.


  –Ona zawsze jest głodna.


  –Nie ma wtym nic złego – odpowiedział Dominic iprzemierzył pokój, by podać Georgie jej mamie.


  Moja siostrzenica, która wciąż płakała, uspokoiła się, gdy Bronagh rozpięła zamek bluzki pod lewą piersią iodsłoniła dla niej sutek. Georgie natychmiast się przyssała, ale nadal się kręciła.


  Bardzo podobały mi się ubrania do karmienia, które Dominic kupił Bronagh. Ona uwielbiała karmić piersią, ale nie czuła się komfortowo, robiąc to przy innych. Wcześniej musiała pójść wjakieś ustronne miejsce, by nakarmić dziecko, ale teraz mogła to robić gdziekolwiek. Ubrania wyglądały stylowo, modnie izupełnie normalnie, ale pod każdą piersią znajdował się mały zamek, który otwierało się, by odkryć sutek. Dziecko zostało nakarmione, amatka wogóle niczego nie pokazywała. To było genialne ipodobało mi się to, że Dominic poszperał trochę wInternecie iznalazł te ubrania, gdy Bronagh powiedziała, że nie czuje się komfortowo, karmiąc przy innych.


  Georgie nie znosiła leżeć pod chustą, aBronagh nie podobało się to, że nie może jej używać, ale teraz wszystko się ułożyło. Nie mogłam się doczekać, aż sama kupię sobie takie ubrania.


  –Auć! – Bronagh nagle syknęła, co przyciągnęło uwagę moją iDominica.


  Skrzywiłam się.


  –Ugryzła cię?


  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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